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1. Faza przygotowawcza: 

Polecam najprostszy sposób psychicznego oswojenia się z tym, co nas czeka na miejscu, czyli czytanie wszystkiego, co z Koreą może być związane. Warto jest się przejść na Wydział Koreanistyki i porozmawiać ze studentami, z których większość przynajmniej raz była w Korei. Na Wydziale, możemy tez znaleźć dobrze zaopatrzona bibliotekę, gdzie można też się zaopatrzyć w darmowe broszurki i mapki kraju (takich rzeczy próżno było szukać w nowej Ambasadzie ROK przy ulicy Szwoleżerów, mam nadzieję, że to się zmieniło). Wiza studencka typu D2 jest wydawana na podstawie złożonego kwestionariusza, dostępnego w konsulacie przy ambasadzie, i potwierdzenia KAST o przyjęciu Cię na semestr. Wiza półroczna kosztuje 50 USD płatne do rączki przy odbiorze, zawsze tylko w piątek. Co ciekawe Wydział Konsularny Polski w Seulu nie pobiera opłat za wydanie wizy podobnej wizy dla Koreańczyków. 

Listę przedmiotów uruchomionych po angielsku dostaje się dopiero po przyjeździe na Uczelnię, gdyż jest ona ustalana odpowiednio na dany semestr. W semestrze wiosennym było tych przedmiotów 7 lub 8, z czego spora ich część stanowiły przedmioty typu SP, takie jak makroekonomia lub mocno techniczne. W pierwszym tygodniu semestru można krążyć i wybierać przedmioty, ale po tym czasie ich wybór jest już ostateczny. Studenci Koreańscy realizują biorą średnio 4-5 przedmiotów na semestr i często kończy się to tym, że ciężko jest im znaleźć czas na sen. 

2. Przyjazd na uniwersytet: 

Przyjazd do samej Korei jest nie małym szokiem kulturowym i gwarantuję iż mimo zmęczenia długa podróżą nie zaśniecie podczas godzinnej jazdy autobusem z nowego lotniska w Incheon do centrum Seulu. Należy wsiąść do autobusu nr 602 i wysiąść na ostatnim przystanku Cheongyangri (czy cos w tym stylu). Tam łapiemy szarą/srebrną taksówkę i pokazujemy kierowcy mapkę, którą wysyłała nam Uczelnia. Po 10 minutach wysiadamy pod gmachem KGSM i po zapłaceniu ok. 5000 KWN mówimy kierowcy „Kamsaamnida” czyli „dziękuję”.

Sprawami formalnymi nie należy się martwić, bo miejscowi studenci wytłumaczą wszystko po trzy razy i jednym słowem nie pozwolą nikomu zginąć. Dostęp do komputerów jest niezły, tzn. w miejscu o pięknej nazwie „Cyber Hall” jest ich całe 10 sztuk, ale wszyscy i tak korzystają z prywatnych laptopów i szczerze radzę samemu się w taki wynalazek zaopatrzyć.

Spotkanie orientacyjne to nic więcej jak projekcja filmów o tym, do jak wspaniałej szkoły trafiliśmy, oraz krótkie przedstawienie się wszystkich ze stron. Wieczorem możemy się spodziewać wspólnego wyjścia na kolacje, która od tej pory będziemy jedli regularnie o 18-19.00 i nigdy sami. Na początku semestru grupa obcokrajowców została też zaproszona na oficjalny obiad z Władzami w szkolnej kafeterii.

3. Opis przedmiotów: 

Global Competition Strategy (prof. Park) – przedmiot realizowany wspólnie z Harvard Business School, polega w początkowej fazie na opanowaniu ogromnej ilości materiału teoretycznego (bardzo dużo czytania z zajęć na zajęcia) i rozwiązywaniu długich, długich kejsów w ramach pracy domowej, na podstawie których podczas zajęć zbiorowo dochodzi się do słusznych wniosków. Druga część wykładu to projekcja części wykładu guru zarządzania Profesora Portera. Przedmiot jest bardzo ciekawy i nie sposób jest się tu jednoznacznie odnieść do oferty wykładowej SGH, czy cokolwiek tu porównywać. Przedmiot jest prowadzony w tzw. „manierze amerykańskiej” i teraz wiem, czemu ludzie poważnie myślący o swej edukacji wybierają życie tułacze. Aby uzyskac zaliczenie, należy oddawać dobrze rozwiązane prace domowe, a także przygotować w grupie ‘dużą’ prezentację i pokazać ją na forum pozostałych studentów.

Cross Cultural Management (prof. Betty Chung) – prowadząca jest Amerykanka pochodzenia chińskiego, szefowa Centrum Międzynarodowego w KGSM. Tradycyjnie dużo czytania, dyskusji, które mi wydały się bardzo ciekawe i praktyczne, biorąc pod uwagę fakt, że żyjąc przez moment w innej kulturze trzeba samemu się ‘przestawić’, a zajęcia mogą pomóc to zrozumieć. Oczywiście wymagane jest od studentów spore zaangażowanie i oprócz 2 egzaminów sprawdzających naszą wiedzę, na zaliczenie wymagane jest oddanie projektu grupowego, czy profesjonalnego opracowania na temat robienia interesów i komunikowania się w wybranym kraju. Przedmiot, co nie jest niczym nadzwyczajnym na KAIST, wymaga sporych nakładów czasu i energii.

Język koreański – zajęcia nieobowiązkowe, ale warto jest spróbować przyswoić sobie podstawy koreańskiego, a w tym mogą być one pomocne. Warto pamiętać, że nie jest to profesjonalny kurs i zajęcia są prowadzone raczej domowym sposobem. 

Obecność jest wymagana każdych sprawdzana na każdych zajęciach i jest warunkiem zaliczenia wyżej wymienionych przedmiotów. Da się zauważyć zupełnie różne podejście do nauki miedzy studentami SGH i KAIST. Dobre wykształcenie i wiedza bezpośrednio przekłada się w Korei na bardzo dobrze płatną pracę i widać, że Koreańczycy nie tracą swego czasu. Studia nie są tam uważane za ostatnią szansę wyszalenia się przed rozpoczęciem życia zawodowego, ale ogromna szansą zwiększenia własnej wartości na rynku pracy. Nie oznacza to jednak, że żyje się tam jedynie nauką. Różnica polega na tym, że Koreańczycy nawet po „długich nocnych rozmowach” od których nie stronią, zawsze wstaną na zajęcia o 8.00.

4. Zakwaterowanie: 

Szkoła posiada 3 akademiki mieszczace się na terenie campusu: Sajung Hall (największy), Paijung Hall i jeszcze jeden Hall. Pokoje są jedno lub dwuosobowe o standardzie sabinkowym. Miesięczna opłata za miejsce w ‘dwójce’ wynosiła ok. 60-70 USD. Na najwyższym piętrze można znaleźć sale telewizyjną i małą kuchnię, w której obok zlewu jest mikrofalówka. Nikt z niej jednak nie korzysta, bo nie da się tam przyrządzić czegokolwiek, a kupienie gotowego jedzenia jest bardziej opłacalne. Na każdym pietrze znajdują się maszyny filtrujące wodę, które serwują też wrzątek.

5. Życie studenckie:

Można się spodziewać inicjatyw imprezowo turystycznych ze strony studentów koreańskich. Organizowany był też oficjalny wyjazd do strefy zdemilitaryzowanej na granicy z KRLD oraz do skansenu pod Seulem.

Na terenie campusu znajdują się korty tenisowe oraz plac do koszykówki, ewentualnie baseball’a. W szkole, która jest otwarta całą dobę każdy student ma swoje stałe biurko w jednym z laboratoriów. Kserokopiarki i drukarki i telefon są dostępne praktycznie bez opłat i ograniczeń. Możemy też o 2 w nocy wybrać się do siłowni, lub będąc członkiem klubu filmowego skorzystać z mini kina i bogatych kolekcji filmów DVD. 

6. Inne praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych:

Koszt zycia z wliczonym akademikiem można zamknąć w kwocie 400-500 USD. 

Sieć metra jest bardzo rozwinięta i dobrze oznaczona. Skromny obiad to wydatek rzędu 4-5 USD. W Seulu nie ma autobusów nocnych.

7. Inne: 

Kraj należy do grupy najlepiej i najszybciej rozwijających się gospodarek świata. Tempo zmian w kulturze, mimo ogromnego przywiązania do tradycji, jest również ogromne. Koreańczycy kochają swój kraj, więc przyjezdnym wypada być pod jego wrażeniem. Szczerze polecam wyprawę w tamte strony. 

8. Ocena: 

piąteczka z kropeczką. (5.0)

